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fen. od 8-łamowego wiersza drobnym 


ZBRODNIA NA KOLEI. 


OPOWIADANIE Z DZIEJÓW KRYMINALNYCH. 
Z: 
(Dokończenie). i 
H|nspektor, któremu Potter udzielił | siebie, podczas burzliwej nocy, żadnej 
„sji swych domysłów, zwrócił jego | uwagi. 


uwagę, że według zdania konduktora, Potter przyznał słuszność temu twier- 
nieznany złoczyńca oddalił się z wagonu | dzeniu i najpierwszym odchodzącym 
właśnie innemi drzwiami. pociągiem udał się na stacyę J„. ażeby 

— Nie wierzę temu — odpowie- | tam starać się powziąć jaki ślad czło- 
dział komisarz, — gdyż najpierw zezna- wieka, zauważanego przez konduktora. 
nia konduktora nie są Ścisłe, a powtóre Na stacyi jeszcze nic nie wiedziano 


byłoby nierozsądnie ze strony napastni- | o wypadku. Potter w zaufaniu opowie- 
ka uciekać przez peron, gdy bezpiecz- | dział o nim tamtejszemu inspektorowi, 
niej mógł to zrobić z drugiej strony | prosząc go o pomoc w poszukiwaniach. 
pociągu. W skutek tego przesłuchano najpierw 

— Niezupełnie podzielam pańskie tych urzędników, którzy znajdowali się 
zdanie — powiedział inspektor — gdyż | na służbie owej ROC: Wypadło to 
jakkolwiek druga strona pociągu słabo pomyślniej, aniżeli się Potter spo- 
bywa oświetloną, jednakże zawsze znaj- dziewał. PEAT ETAGIN 7 
dują się na "niej albo robotnicy, albo | . Odźwierny stacyjny widział wysiada- 
ktoś ze służby kolejowej, którzyby z pe- | JĄCEgo Z pociągu człowieka, szybko sta- 
wnością zwrócili na to uwagę, gdyby | cyę opuszczającego, a co ważniejsza, 
ktoś z tej strony wysiadał z pociągu znał BOW. Był to litograf, nazywał się 
i szybko się oddalał. Podobne wysia- Bremer i mieszkał w J. 


danie pod karą jest wzbronionem i na- | Opis tego człowieka dosyć się zga- 
pastnik dobrowolnie narażałby się na za- | dzał z opowiadaniem Feldmana. 
trzymanie, wówczas gdy opuszczając po- Potter zwrócił się do inspektora ko- 


ciąg zwykłym sposobem, nie zwracał na | lejowego z prośbą o udzielenie bliższych 


szczegółów co do charakteru i położenia 
litografa. 

— Nie używa on najlepszej sławy 
— odpowiedział tenże, wzruszając ra- 
mionami — gdyż prowadzi szalone ży- 
cie; stósunki jego nie są także szcze- 
gólne, ale nie sądzę, aby był zdolnym 
do podobnego czynu. Uważam go jako 
lekkomyślnego człowieka, lecz nigdy za 
zbrodniarza. 

— Większa część przestępców przez 
lekkomyślność przychodzi do zbrodni — 
zauważył Potter. i 

— Na to się zgadzam, jednakże 
Bremer nie mógłby się na to zdobyć. 

— Zobaczymy, kto z nas ma słusz- 
ność — odpowiedział Potter i poszedł 
do mieszkania litografa, które znajdowa- 
ło się w pobliżu stacyi. 

Bremer, jako nieżonaty, wynajmował 
pokoik od pewnej wdowy nazwiskiem 
Baier, do której udał się najprzód Pot- 
ter w nadziei, że może się dowie o czem- 
kolwiek takiem, coby go mogło napro- 
wadzić na jakibądź ślad. 

Wdowa, nie podejrzywając nic, opo- 
wiadała mu, że Bremer często przebywa 
w W., gdzie ma jakieś interesa i że 
właśnie wczorajszej nocy ztamtąd po- 
wrócił. 

— O której godzinie? — zapytał 
komisarz. 

— Kilka minut po drugiej, w nocy. 

— Jakim sposobem możesz pani tak 
dokładnie wiedzieć o tem? 

— Pociąg pospieszny przychodzi na 
stacyę o drugiej i bardzo rzadko się 
spóźnia. Nie mogłam spać w nocy, 
słyszałam jak pociąg przybył i zdziwi- 
łam się bardzo, że Bremer prawie na- 
tychmiast potem szedł po schodach. Mu- 
siał się bardzo spieszyć! 

— Czy dziś widziała go już pani? 

— Nie. KO 

Potter wszedł do mieszkania litogra- 
fa, który leżał na kanapce, a na widok 
wchodzącego, zerwał się z niej zadzi- 
wiony. 

Również i Potter został zdumionym, 
zobaczywszy przed sobą człowieka, tak 
szczegółowo opisanego przez Feldmana. 
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— Czy to pan przeszłej nocy przy- 
jechałeś koleją z W....? — zapytał Pot- 


Litograf widocznie zadrżał i twarz 
jego pobladła. 

— Któż pan jesteś? — zapytał nie- 
pewnym głosem. 

— Jestem komisarzem policyi z B. 
proszę odpowiedzieć na moje pytanie. 

— Tak jest — odpowiedział Bre- 
mer, po krótkiem wahaniu. 

— Jechałeś pan drugą klasą? 

— Tak. 

— Dlaczegóżeś pan opuścił pociąg 
z takim pośpiechem, uciekając prawie? 

— Było mi zimno, chciałem się roz- 
grzać. 

— Na stacyi W. wsiadłeś pan do 
wagonu nie z peronu, lecz z przeciwnej 
strony ?. 

— Bremer milczał. 

— Odpowiadaj pan! 

— Nie miałem biletu — odpowie- 
dział nakoniec ze spuszczonemi oczyma. 

— Kto był więcej w tym prze- 
dziale? f 

— Jeden tylko jakiś pan. 

— Powiedziałeś mu pan inną przy- 
czynę, dla czego wsiadasz z niezwykłej 
strony. PNN 

— Nie chciałem się przyznać, że nie 
miałem biletu... ; í 

— Chciałeś więc pan oszukać kolęj? 

— Bremer milczał. 

— (oś pan zrobił z tym podróż- 
nym, który siedział w wagonie? 

— Nic. 

— Poco pan chcesz kłamać? Wi- 
dzisz dobrze, że wszystko już się wy- 
kryło? 

Litograf spojrzał się na komisarza 
pytającym wzrokiem, jakby nie zrozu- 
miał, co te słowa mają znaczyć. 

— Przecież nie zapieram się, że 
chciałem jechać bez biletu. 

— O to teraz tu nie chodzi — za- 
wołał niecierpliwie Potter. — Pan rzu- 
ciłeś się na podróżnego i zrabowałeś 
go!.. "Pan eterem siarczanym obezwła- 
dniłeś go i zadałeś mu dwa pchnięcia 
nożem w piersi, usiłując go zabić! 


—— 


Bremer, wystraszony, cofnął się o krok 
z szeroko otwartemi oczami. 

— Ja?... ja”... — zawołał. 

— Tak, pan! Z łaski Boga nie udało 
ci się go zabić, żyje jeszcze i wszystko 
mógł opowiedzieć. Opisał pana tak do- 
kładnie, że najmniejszej nie ma w tem 
wątpliwości. 

— Ja mu nic nie zrobiłem, klnę się 
na wszystko, że jestem niewinny!‘ 

— No, jeśli zajdzie potrzeba innych 
dowodów, to ich dostarczymy. Aresztuję 
pana! 

— Jestem niewinny! — zawołał raz 
jeszcze Bremer. 

Nie zważając na to, Potter związał 
mu ręce, ażeby nie próbował ucieczki, 
czemu litograf poddał się bez oporu, 
drżąc cały ze wzruszenia i zdawał się 
być przygnębionym aż do utraty mocy 
nad sobą. 

Komisarz dokonał najtroskliwszych 
poszukiwań w całem mieszkaniu, lecz 
nie znalazł nic takiego,: coby mogło 
zwiększyć podejrzenie. 

Wprawdzie Bremer mógł pugilares 
z pieniądzmi ukryć gdzie poza domem, 
lecz najwięcej zadziwiła komisarza ta 
okoliczność, że na ubraniu litografa, nie 
było żadnej, choćby najmniejszej plamy 
krwi... 


i ubranie musiałoby być przynajmniej 
wilgotnem.. Dalej ręce związanego zdra- 
dzały, że przynajmniej od dwóch dni 
żadnej styczności z wodą nie miały, a 
mimo tego żadnego Śladu krwi na nich 
nie było... 

= — Gdzie jest pugilares z pieniędzmi 
i zegarek? — zapytał Potter. 

— Ja ich nie zrabowałem! 

— dzie jest nóż, którym pchnię- 
cia zadano. 

— Żadnych pchnięć nikomu nie za- 
dawałem. 

Potter nie pytał się więcej, gdyż 
rzeczywiście znajdował. się w dziwnem 
położeniu. 

Że Bremer był tą właśnie osoba, 
którą. oskarżał Feldmann, nie ulegało 
żadnej wątpliwości wszakże sam wyznał, 
że wsiadł do przedziału, zajmowanego 
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Żadnym sposobem nie mógł ich. 
zebrać, gdyż czas na to był za krótki. 


przez napadniętego z przeciwnej strony 
na stacyi W.. Mimo to jednak żadnego 
śladu zbrodni odnaleść nie było można. 
Nadto całe zachowanie się litografa 
było zupełnie różne od zwykłego w po- 
dobnych wypadkach zachowania się in- 
nych przestępców. 

Potter polecił gospodyni domu spro- 
wadzić miejscową policyę, oddał jej are- 
sztanta, aby go umieszczono w więzie- 
niu, a sam powrócił na stacyę. 

Tam, za pomocą inspektora wyszu- ` 
kawszy kilku godnych zaufania robotni- 
ków kolejowych, dał im zlecenie całą 
przestrzeń pomiędzy dwiema stacyami 
najstaranniej przeszukać, aby koniecznie 
wynaleść nóż, którym Feldmann został 
pchnięty, a który, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, wyrzuconym był 
przez okno, sam zaś powrócił do, B. 

Tegoż samego jeszcze dnia udał się 
do lecznicy, w której się Feldmann znaj- 
dował. 

Od doktora dowiedział się, że jak- 
kolwiek Feldmann słabym jest bardzo 
i skarży się ciągle na silne boleści, je- 
dnakże nie grozi mu najmniejsze niebez- 
pieczeństwo, oraz że na usilne jego żą- 
danie, tak jego pryncypał, jako też brat 


jego „mieszkający w L, zostali zawiado-' 


mieni o wydarzonym napadzie. 

Potter kazał dać sobie dokładne 
adresy tych osób. i 

Napad na kolei spowodował w B. 
powszechne zdumienie i następnego dnia 
dzienniki zapełnione były opisem tego 
wypadku, . oddając przytem wielkie po- 
chwały szybkości, z jaką policya zdołała 
wynaleść istotnego jego sprawcę. 

' Potter pojechał znów na stacyę J. 

Robotnicy na całej przeszukanej 
przestrzeni nic. nie znaleźli. Bremer, 
badany przez sędziego śledczego, pozo- 
stał przy zeznaniu zrobionem pierwiast- 
kowo komisarzowi. Tenże raz jeszcze 
przeszukał mieszkanie litografa, cały dom, 
w którym on mieszkał, całą przestrzeń 
od stacyi do mieszkania, i nie zna- 


lazł nic! 


Dzień cały i całą noc zatrzymał się 
Potter w |. ażeby prowadzić dalej swe 
poszukiwania. 


R. 
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Następnego dnia wezwany przez in- 
spektora kolejowego, spotkał tam jedne- 
go ze służących, który na łące, tuż przy 
nasypie drogi żelaznej, podniósł nóż ze 
śladami krwi na kościanych okładkach. 

Kiedy ten nóż został znaleziony? 


— Wczoraj wieczorem, gdym ob-. 


chodził swoją przestrzeń. 

— Gdzie. 

— Mniej więcej godzina drogi. 

— W kierunku do W.? 

— Nie, pomiędzy tutejszą stacyą i B. 

— W takim razie nie może to mieć 
związku z napadem! 
— zawołał inspe- 
ktor, — gdyż on 
miał miejsce po- 
między stacyą W. 
i naszą. 

Potter obejrzał 
nóż starannie. 

— Dla mnie ma ` 
on niezmierne zna- 


czenie — rzekł po 
woli. 

— Z jakiego po- 
wodu. 


Komisarz nic na 
to nie odpowiedział. 

Kiedy odchodzi 
pociąg do L.” — 
zapytał po niejakiej 
chwili. 

— Spodziewam 
się go lada chwila. 
Co pan chcesz ro- 
bić w L? 

— Odwiedzić je- 
dnego znajomego 
— odpowiedział Potter — usilnie pro- 
szę o znalezieniu noża nikomu nie wspo- 
minać, jak również o tem, że zabieram 
go ze sobą. 

Odezwał się gwizd lokomotywy, idą- 
cy z B. pociąg wchodził na stacyę. 

— Spodziewam się niedługo być 
z powrotem, gdyż w każdym razie dłu- 
go w L. nie zatrzymam się — rzekł 
komisarz, wychodząc: z biura inspektora“ 
w towarzystwie którego zbliżył się do 
czekającego pociągu i wsiadł do pustego 
przedziału drugiej klasy. 


Hr. A. Cieszkowski, sławny filozof polski. 


(Obacz objaśnienia rycin na str. 362). 


— Byłoby mi bardzo przyjemnie, 
gdybym został sam jeden aż do I. — 
odezwał się do inspektora. 

— Nie obawiasz się pan niczego? 

-— Dotychczas jeszcze nie nauczy- 
łem się obawiać czegokolwiek — odpo- 
wiedział Potter. 

Pociąg wyruszył, komisarz pozostał 
sam jeden, gdyż inspektor życzenie jego 
oznajmił konduktorowi. Miał zatem 
czas swobodnie rozmyślać nad tem, co 
mu czynić.w L. należało. 

Przybywszy do tego miasta, udał 
się natychmiast na 
ulicę, zamieszkaną 
przez brata Feld- 
mana, który tamże 
miał mały sklep z 
cygarami. 

Na pierwsze za- 
raz spojrzenie wi- 
docznem się oka- 
zywało, że cały han- 
del, jaki tam prowa- 
dzono, był niewielki 
i wiele pozostawia- 
jący do życzenia... 

Później Potter 
udał się do znane- 
go sobie już odda- 
wna urzędnika w 
policy, ażeby po- 
wziąć wiadomość o 
sprzedającym cy- 
gara Feldmanie. 

To, co mu opo- 
wiedziano, nie było 
bardzo  pocieszają- 
cem. Starszy Feld- 
man miał wprawdzie kiedyś znaczny ma- 
jatek i prowadził wielki handel, lecz po- 
święcając więcej czasu przyjemnościom 
aniżeli zajęciu, był zmuszony ogłosić swo- 
ja upadłość. Wtedy założył sklep z cy- 
garami, lecz i tu nie doznał wielkiego 
powodzenia, gdyż dotąd nie znać było 
żadnej poprawy w jego interesach. 

Potter opowiedział wtedy o wyda: 
rzonym napadzie na młodszego Feld- 
mana. 

— Musiałem zaaresztować tego czło- 
wieka, którego mi wskazano jako spraw- 
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cę, chociaż nie znalazłem żadnego śladu 
przestępstwa. Biedny chłopiec zdaje się 
być zupełnie niewinnym i jeżeli popeł- 
nił coś złego, to chyba to, że chciał 
przejechać się darmo. Cała ta sprawa 
od Samego początku wydała mi się 
dość dwuznacznej natury, gdyż jeśli ktoś 
rzeczywiście ma zamiar morderstwo po- 
pełnić, to uderza silniej, tymczasem rany 
Feldmana nic nie znaczą, chociaż udaje 
on ciągle niezmiernie osłabionego i cho- 
rego. 

— Według mego silnego przekona- 
nia, obie rany zadał sobie on sam i całą 
historyę napadu i morderstwa wymyślił, 
aby pokryć stratę pieniężną, może wy- 
danych Bóg wie na co, albo też, które 
zamyśla sobie przywłaszczyć; przypusz- 
czam, że to ¿ostatnie jest pewniejsze. 
Mój domysł silnie potwierdza okolicz- 
ność, że nóż, którym zadano rany, zna- 
lezionym został pomiędzy stacyami J. 
i B. Przypuszczam, że brat jego był 
wtajemniczonym w cały ten plan i że 
zegarek wraz z pieniędzmi u niego się 
znajdują. Mam zamiar zrobić rewizyę 
u tego handlarza cygar i spodziewam 
się co do tego waszej pomocy. 

Urzędnik zgodził się na to chętnie 
i obadwaj udali się do Feldmana. 

Bez żadnych wstępów, zażądał Pot- 
ter wydania pieniędzy i zegarka. 

Feldman pobladł, mimo to zaprze- 
czył, aby te przedmioty znajdowały się 
u niego. Gdy Potter chciał przystąpić 
do rewizyi, Feldman starał się odwieść 
go od tego wszelkiemi sposobami, a 
szczególniej wzbraniał się oddać klucz 


od małej żelaznej szkatułki. Skutek tego 
zaś był taki, że został aresztowanym 
i klucz gwałtem mu odebrano. 

W szkatułce znaleziono pugilares z 
sumą 5000 talarów, złoty zegarek oraz 
łańcuszek bez haczyka... 

Wprawdzie handlarz cygarami utrzy- 
mywał, że tak zegarek, jak i pieniądze 
są jego własnością, lecz Potter nie zwra- 
cał na to uwagi. 

Natychmiast zatelegrafował do B, 
aby chorego Feldmana z lecznicy nie 
wypuszczano i tegoż wieczoru sam tam- 
że powrócił. 

Domysł jego okazał się prawdziwym, 
gdyż Feldman, widząc, że wszystko wy- 
kryto, nie zwlekał z zupełnem wyzna- 
niem. 

W zamiarze przywłaszczenia sobie 
znacznej tej sumy, sam sobie zadał owe 


rany. Ażeby wymyślony napad zrobić 
prawdopodobniejszym, wylawszy 


część 
eteru siarczanego na swe suknie, resztę 
zaś na dłoń, i wyrzuciwszy flaszeczkę 
inóż przez okno wagonu, wąchając swą 
rękę wprawiał się w stan bezprzytomno- 
ści... Plan ten był ułożony na współkę 
z bratem. 

Obydwaj za skradzione pieniądze 


mieli założyć nowy handel, lecz nieste- 


ty! obydwaj ukarani zostali długoletniem 
więzieniem. 

A i litograf Bremer, chociaż okazała 
się cała jego niewinność, nie uszedł 
kary... 

` Wytoczono mu proces za chęć oszu- 
kania zarządu kolei... 


-corpia 
WIDZENIE BALTAZARA. 


Z MELODYI HEBRAJSKICH BAJRONA. j 


(3 tronie król zasiada, 
SAJ Satrapów pełno w sali, 
Wesoło grzmi biesiada, 
Tysiąc się świateł pali; 
Winem szumią puhary 
Zabrane z świątyń Pańskich, 
Jehowy złote czary 

Do uczt służą pogańskich. 
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Wtem ręka się ukaże 

Przy lamp jarzących blasku, 
I coś po ścianie maże, 

Coś kreśli jak po piasku. 
Ludzka się ręka zjawia, 
Porusza się, kołysze, 

` Jej palec głoski stawia 
Czarowne żnaki pisze. 


2 vJqg 2 


Król zadrżał... wnet biesiadę 
Uciszył w całym gmachu, 
Oblicze jego blade, 

A głos mu drży od strachu: 
»Niech przyjdą mi tłómaczyć 

Ze wszystkich ziemi uczeni, 

Co pismo to ma znaczyć? 

Co w strach nam radość mieni?< 


Chaldejscy sławni wieszcze 

Tu próżne czynią wnioski, 

Li trwogi budzą dreszcze 
Nieodgadnione głoski; 

I Babilon się chlubi 

Z mędrców co wszystko śledzą, 
Lecz tu się rozum gubi, 
Widzą, a nic nie wiedzą. 


A był śród onej rzeszy 

Z ziem obcych jeniec młody, 

Na rozkaz króla spieszy 

Na zawichrzone gody; 

I spojrzał jak prorocy, 

I wyrok poznał Boży, 

Wróżbę wyczytał w nocy, 

Spełniła się o zorzy. 

»Grób gotów Baltazara, 

W proch chwała się rozwiewa, 

Dni jego pełna miara, 

Na szali on jak plewa. 

Pod zimnym głazem legnie, 

Stolicy jego biada! 

Med już na bramy biegnie, 

Na tronie Pers zasiada. < 
Adam Pajgert. 
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(Ciąg dalszy.) 


Í jisarze chrześciańscy i pogańscy 
A 


zolimie, kiedy Julian chciał odbudować 
świątynię jerozolimską, aby kłam zadać 
proroctwu, »że z tej Świątyni nie pozo- 
stanie kamień na kamieniu«. 25 lat 


potem powiedział św. Jan Złotousty w- 


kazaniu przeciw żydom w Antyochii: 


»Jeżeli teraz przyjdziesz do Jerozolimy, 


zobaczysz ziemię rozkopaną, a jeżeli się 
zapytasz o przyczynę tego, to nie znaj- 
dziesz innej jak tę, że nie można było 
odbudować świątyni. Wszyscy jesteśmy 
świadkami tego zdarzenia, bo to się 
stało za naszych czasów. Rozważ więc 
znamienite zwycięztwo. To się nie stało 
pod chrześciańskimi cesarzami, aby nikt 
nie mógł powiedzieć, że chrześcianie 
przeszkodzili budowie. Byliśmy wten- 
czas w smutnem położeniu. Wszyscy 
byliśmy w  niebezpieczeństwie życia, 
wzięto nam wolność naszą; pogaństwo 
na nowo odżyło; niektórzy z wiernych 
ukrywali się w swych domach, inni po- 
uciekali na pustynie i nie pokazywali 


się. Wtenczas to się stało, aby żydzi, 
nie mieli żadnego powodu twierdzić 
Czysz 


bezwstydnie, że to nieprawda. 
jeszcze wątpisz Judeo, kiedy proroctwo 
Chrystusowe, przepowiednie proroków, 


& opisują to, co się działo w Jero- | 


kiedy nawet wypadki w dziejach świad- 


czą przeciw tobie?« 

w. Chryzostom, św. Grzegórz Na- 
zianceński i dziejopisarze Sokrates i Te- 
odoret opowiadają jeszcze o innych zna- 
kach. Widziano ognisty krzyż nad Je- 
rozolimą, widzieli to chrześcianie i żydzi 
i poganie. Na szatach wielu żydów 
okazały się też krzyże, których praniem 
nie mogli usunąć, co wielu tak przestra- 
szyło, że stali się chrześcianinami. Nie 
można więc wątpić, że tak się stało 
wtenczas. 

Cesarz Julian nie prześladował chrze- 
ścian z 'chwilowego gniewu, lecz ze 
zimną krwią ułożył sobie plan wyni- 


szczenia chrześciaństwa. Dla tego oddał 


szkoły całkiem w ręce nauczycieli po- 
gan, aby dzieci chrześcian: wcale nie 
uczyły się religii chrześciańskiej, a na- 
wet uczyły się pogańskiej wiary. Oprócz 
tego zakazał Julian, aby. nie uczono 
prywatnie po domach tego, czego uczo- 
no w szkołach. To było najgorszą rze- 
czą dla chrześcian, lecz tymczasem speł- 
niło się na Julianie to, co wypowiedziała 


Najśw. Marya Panna, że Bóg strąca 
z tronu możnych a wywyższa ubogich. 


Strach i zgroża ogarnęły serca chrze- 
Ścian, kiedy widzieli jak im kościoły 


m 


zamykają i majątek kościelny zabierają, 
aby go oddać odstępcom i poganom. 
To się najwięcej pokazało, kiedy Julian 
wypędził biskupa św. Atanazego, który 
co dopiero był powrócił z wygnania. 
Kiedy chrześcianie aleksandryjscy z pła- 
czem i bólem serca zgromadzili się 
około swego biskupa, pocieszał ich św. 
Atanazy słowy: »To tylko mała chmura, 
która wnet przejdzie«. 

I przeszła chmura. Jeszcze jedno 
chciał Julian zrobić. Chciał upokorzyć 
Persów, aby na zawsze odeszła im ochota 
napadania na państwo rzymskie, a po- 
tem chciał się całkiem zwrócić ku chrze- 
Ścianom, aby ich zniweczyć i we wszy- 
stkich kościołach chrześciańskich chciał 
poustawiać bezwstydne posągi pogańskie, 
a w Jerozolimie miał być wybudowany 
teatrr w którym miano rzucać chrze- 
Ścian dzikim zwierzętom na pożarcie. 

Julian już się cieszył na widok, jak 
biskupi udręczeni i zakonnicy głodem 
wymorzeni będą walczyli z zwierzętami 
i poszarpani zostaną. Lecz chłop strzela 
a Bóg kule nosi. Julian kazał pozabi- 
jać mnogo bydląt ofiarnych, aby się 
dowiedzieć z ich wnętrzności pogańskim 
zwyczajem, czy zwycięży, a wszyscy 
wróżbiarze znaleźli dobre znaki. 


Także wiele dzieci i kobiet kazał. 


pozabijać i wróżyć z ich wnętrzności. 
Po jego Śmierci znaleziono w pałacu 
cesarskim całe pudła czasek ludzi zabi- 
tych. Pewien zwycięstwa, wpadł Julian 
do Persyi zaniedbując wszelkich środków 
ostrożności, nie zaopatrzył wojska w ży- 
wność i nie zakrył sobie tyłów. Popalił 
nawet okręta, któremi przejechał do kraju 
nieprzyjacielskiego i pozwolił się zawieść 
w okolice puste. Wprawdzie zdobył 
kilka miast i odniósł kilka zwycięstw, 
lecz z nienacka napadnięty dosiadł ko- 
nia, nie włożywszy na siebie zbroi. 
Strzała nieprzyjacielska przeszła mu przez 
żebra. Chciał strzałę wyciągnąć, lecz 
jeszcze sobie przez to ranę powiększył. 
Spadł z konia i wnet życie zakończył. 
Jeszcze nie miał trzydziestu lat i ledwo 
dwadzieścia miesięcy panował. 

Do śmierci Juliana łączy się nie- 
jedna opowieść, z której widzimy, jako 
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Kościół uważał Śmierć ceserza Juliana ` 
jako zrządzenie boskie, i odwrócenie 
wielkiego nieszczęścia od Kościoła. I rze- 
czywiście, że byłyby przyszły wielkie 
nieszczęścia, bo Julian był pełen Śmier- 
telnej nienawiści ku chrześciaństwu, a na- 
wet Zbawiciela nazywał szyderczo Gali- 
lejczykiem, albo synem cieśli. Kiedy 
umierając spadł z konia miał zawołać 
rozpaczając, że jego bożki, bałwochwal- 
cze ofiary i wróżby go zawiódły: zwy- 
ciężyłeś Nazareńczyku. Inni powiadają, 
że chwytał krew płynącą z ust, a rzu- 
cając takową ku słońcu wołał: Słońce, 
oszukałoś mnie. 

Do tych ludzi, którzy głównie Julia- 
na podburzali przeciw chrześcianom, na- 
leżał uczony pogański Libaniusz. Tenże 
niewątpił, iż uczeń jego wróci jako zwy- 
cięzca, i pytał się dla tego pewnego 
kapłana chrześciańskiego: co robi teraz 
syn cieśli” Kapłan odpowiedział: tru- 
mnę. Nie długo potem przywieziono 
trupa cesarza do Antyochii. 

Święty opat Julianus, mieszkający w 
Mezopotanii, w Azyi, miał w dzień 
śmierci cesarza z kilku przyjaciołmi go- 
rąco modlić się do Boga, aby dopo- 
mógł Kościołowi swemu. Naraz roz- 
weseliło się oblicze jego i rzekł do 
przyjaciół, którzy się zdziwili z prze- 
miany: upadł dzik, który niszczył win- 
nicę Pańską. Pewni, że Bóg zaraz wy- 
słuchał modlitwy ich, chwalili Boga 
psalmami i pieśniami. 

Didymus, uczony z Aleksandryi, miał 
też cudowne widzenie w nocy, w której 
umarł Julian.  Pościł i prosił Boga 
o pomoc dla Kościoła, w tem zasnął; 
we śnie widział jeźdźców na białych 
koniach lecących w powietrzu i wołają- 
cych: powiedźcie, że w tej godzinie Ju- 
lian umarł, donieście o tem Atanazemu. 

Następca Juliana, cesarz Jowian, był 
chrześcianinem i naprawił to, co Julian 
złego narobił. 

Prześladowanie Kościoła wydało też 
dobre owoce. Chrześcianie zaczęli się, 
kłócić o słowa w nauce wiary. Skutkiem 
prześladowania pogodzili się i ucichli. 
Słabi chrześcianie odpadli ze strachu 
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(Obacz objaśnienia rycin na str. 352.) 
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przed cesarzem albo dla zysków i ho- 
norów. Plewa odłączyła się od pszeni- 


cy. Wielu okazało wiarę i męztwo. 
Wierni silniej się połączyli z biskupami. 


Że Bóg tak wnet ukarał grzesznego -ce- 
sarza, to utwierdziło wielu we wierze 
i ufności w Bogu! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


SZA. 
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NE wiedzać obce kraje, podróżować, 
AA poznawać kraj i ludzi, ich oby- 
czaje i zwyczaje, ich życie, to rzecz 
bardzo przyjemna i pouczająca, jeżeli 
się ma rozum i umie patrzeć na wszy- 
stko i osądzić wszystko, prawa i urzą 
dzenia państwowe, oświatę, handel, prze- 
mysł, rolnictwo. Mało kto jednak ma 
czas i pieniądze na to, aby podróżować 
daleko. Dla tego trzeba czytać opisy 
ludzi uczonych, którzy podróżowali i 
opisali to, co widzieli i słyszeli we Świe- 
cie. Opisy podróży są bardzo ciekawe 
i pouczające, mianowicie jeżeli są pisane 
przez ludzi lubiących prawdę i patrzą- 
cych na wszystko, sądzących wszystko 
w świetle prawa i zasad chrześciań- 
skich. 

We Francyi było wielu z naszych 
ludzi jeszcze dziś żyjących podczas woj- 
ny niemiecko-francuskiej. Lecz podczas 
wojny nie ma czasu wiele się oglądać, 
tylko powierzchownie można poznać kraj 
i ludzi. 

Trzeba czytać opisy pisane przez 
różnych ludzi, bo jeden wszystkiego nie 
spostrzeże, jeden widzi to lepiej, drugi 
owo, jeden ma lepszą naukę i głowę 
aniżeli drugi i może lepiej wszystko 
osądzić i ocenić. j 

Dwóch uczonych niemieckich podró- 
żowało po Francyi i wydali następujący 
sąd o Francuzach. Francuzi są z natury 
rozumni, naród to delikatny, jasno my- 
ślący, rozumny. Lecz zarozumiałość i 
chełpliwość jest tak wielka u nich, że 
co chwila sprowadza ich z drogi roz- 
sądku i rozumu. Ślepym się staje, kto 
patrzy w zwierciadło chełpliwości, a Fran- 
cuzi ciągle przed sobą to zwierciadło 
mają, i gniewają się na każdego ro- 
zumnego człowieka, który im chce ta- 


/ 


kowe z ręki wytrącić. Porównajmy tylko 
posłów angielskich z posłami francuski- 
mi. Anglik rąbie prosto.z góry, proste 
przytacza dowody na swoje słowa, idzie 
prostą drogą do celu, mówi jak myśli 
i jak wymaga sprawa, o którą chodzi. 
Francuz idzie naokoło sprawy, robi nie- 
potrzebne dodatki, bawi się w piękne 
słówka, obawia się, aby nie obraził du- 
my swych ziomków, ich zarozumiałości, 
zwyczajów złych, zakrywa swoje zdanie, 
zamiast takowe otwarcie wypowiedzieć. 
Jaka to szkoda, że nawet prawy Fran- 
cuz, znający błędy swego narodu, nie 
śmie sprawy nazwać po właściwem na- 
zwisku, że nie Śmie publicznie zganić 
błędów i wad swego narodu. Kiedy 
naród nie zniesie prawdy, i kiedy mu 


"nikt prawdy nie powie, jakże w takim 


narodzie może zapanować prawda, spra- 
wiedliwość i prawo. Lud francuski tego 
pragnie, bo zdaje mu się, że jest stwo- 
rzony na to, aby był najwolniejszym 
narodem na świecie, a dójść do tego 
celu nie może. 

Chełpliwe, płoche zaślepienie. to głó- 
wne znamię Francuzów. To doprowa- 
dziło Francuzów nieraz prawie do zu- 
pełnej zguby. Zostali upokorzeni przez 
Niemców, lecz jeszcze poprawy u nich 
nie widać, jeszcze pełno chełpliwej py- 
chy, ślepoty, zarozumiałości. To pro- 
wadzi Francuzów do wojny, do klęski, 
lecz Francuz nawet w kajdanach nie 
uznaje swych wad i błędów, jeszcze się 
uważa za największego, najmędrszego 
i najlepszego. Wiktor Hugo, jeden z naj- 
większych nowoczesnych pisarzy fran- 


euskich. pisze n. p. takie pełne zarozu- 


miałości i chełpliwości słowa:  »Zada- 
niem Paryża jest, szerzyć nowe myśli. 
Z niewyczerpanego źródła rzucać na 


świat prawdy, to jego obowiązkiem, któ- 
ry też wypełnia. Paryż jest świecą. 
Gdzie sieje? „W ciemności. (Co sieje? 
Iskierki światła. Wszystko co pięknego 
rozpala się w duchach ludzi tu i ow- 
dzie, jest dziełem Paryża. Przepyszny 
pożar postępu jest wzniecony przez Pa- 
ryż, a ciągle Paryż utrzymuje ogień. 
Jako materyału do palenia używa zabo- 
bonu, fanatyzmu, nienawiści, głupoty, 
przesądów. Paryż jest jakoby punktem 
środkowym, w którym się schodzą ner- 
wy świata, kiedy się otrzęśnie Paryż, 
cały Świat się trzęsie c. 

Jaka w tych słowach zarozumiałość, 
chełpliwość i ślepota. Takie słowa po- 
dobają się Francuzom, lecz ich nigdy 
nie poprawią i nie uleczą. 

Francuz jest lekki, żywy, gwałtowny, 
ruchliwy, niespokojny, zmienny i chwiej- 
ny, łatwo coś chwyci ale i łatwo puszcza. 
Szybko każdą sprawę rozpoznaje i każdą 
pojedyńczą stronę sprawy, różne rzeczy 
łatwo zwiąże w całość, wnet coś przy- 
sposobi do chwilowego użytku; dla 
tego nazywają się narodem praktycznym. 
Zwyczajne, powszednie życie umieją so- 
bie urządzić łatwo i zgrabnie. Lecz nie 
umieją pracą i rozumem sięgnąć do 
gruntu rzeczy, nie umieją układać wiel- 
kich mocnych kamieni, na których mo- 
żna dalej budować, nie umieją wytrwale 
i długo dążyć do jednego celu raz wy- 
tkniętego; duch i serce nie jest głę- 
bokie. 

Im dalej Francuz oddala się od swej 
ojczyzny, tym gorszym się staje. Póki 
jest w swej ojczyznie, to go utrzymuje 
pewne uczucie honoru i dumy w grani- 
cach porządku i dzielności. Jakoby po- 
trzebował Francuz, iżby oczy wielu na 
niego patrzało, aby wielu go pobudzało 
do działania, do tego iżby działał uczci- 
` wie i poważnie. Francuz jest człowie- 
kiem najwięcej towarzyskim, masy ludu 
i ich uczucie musi go podtrzymywać 
i unosi. W mniejszych gromadach 
Francuzi mizernieją, rozwiewiają się jak 


piasek. [Dowodem tego są wielkie mia- 


sta, Petersburg, Londyn, Sztokholm we 
Szwecyi, Moskwa. W. tych miastach 
mieszką też wiele Niemców, lecz oni są 
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panami a Francuzi sługami. Niemiec 
jest tam kupcem, rzemieślnikiem znacz- 
nym, lekarzem, uczonym, malarzem, lub 
innym sztukmistrzem, Niemiec należy 
tam do ludzi u góry stojących, kierują- 
cych i rządzących. Francuz prawie 
zawsze pomiędzy obcymi kręci się w 
małych sprawach życia i posługach; 
uczy języka francuskiego, tańcować, robi 
peruki, sery, kiełbasy, jakie maści, jest 
kucharzem, handlarzem małym i han- 
dluje błyskotkami drobnemi. We Fran- 
cuzach w obcych krajach nie widać siły 
i samodzielności.  Powierzchowny cha- 
rakter Francuzów okazuje się nawet w 
żołnierstwie, w  którem niby zajmują 
pierwsze miejsce. , Francuz ma we woj- 
nie odwagę, rycerskość, lecz tylko tam, 
gdzie wielkie są wojska francuskie, w 

pojedynkę i w małych oddziałach nic 
nie znaczy. Z początku żołnierz fran- 
cuski silnie uderza na nieprzyjaciela, 
lecz jeżeli mu się pierwszy atak nie uda, 


"to nie wytrzyma. 


Francuz we wszystkiem tak działa, 
jakoby chciał powiedzieć: »Patrzcie na 
mnie«. Wszędzie chodzi mu o innych, 
o to, aby go podziwiano, jest jakoby 
aktor w teatrze. Młodzież francuska na 
ulicy skacze, krzyczy, rusza gwałtownie 
nogami, rękami, językiem, lecz na tem 
koniec, nic sobie nie zrobią. Chłopcy 
polskie, niemieckie nie wiele mówiąc, 
walą na siebie pięściami. Francuzi po- 
dobni do waru w garnku. War wyso- 
ko się podnosi szumiąc, lecz w jednej 
chwili opada. Więcej huku i puku, 
szumu, burzenia się, aniżeli spokojnego, 
mocnego parcia głębokiej wady. 

Niezrównani są Francuzi w towa- 
rzystwie, w obejściu. Łatwo z nimi ob- 
cować, są zgrabni w mowie i w ruchach, 
mają dobry smak w ubiorze, w urzą- 
dzeniu mieszkania. Lecz wiele i w tem 
jest pustoty, nicości, brak prostoty, na- 
turalności, ludzkości. Ponieważ Francuz 
jest powierzchowny, nagły, płytki, nie 
wykształcony gruntownie, dla tego w to- 
warzystwie stawa się wnet nudny i su- 


"chy. Nie ma Francuz zasobnego i głę- 


bokiego ducha i uczucia, dla tego wnet 
się wyczerpnie. Zawsze u niego jedno 
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i to samo, kręci się w kółko. Chociaż 
niby Francuz dąży do wolności, to je- 
dnak niewolnikiem jest mody, formy, 
Świata, zdania innych, pozoru i po- 
wierzchowności. 

Pełno we Francyi ludzi zupełnie so- 
bie przeciwnych, wielce pobożnych i bez- 
bożników, surowych i delikatnych, zaco- 
fanych i postępowych. Rządy we Fran- 
cyi Są raz tyrańskie, drugi raz rewolu- 
cyjne. Francuz oczekuje zawsze pomo- 
cy z góry, od rządu, zamiast pomagać 
sobie z dołu. Rząd francuski jest re- 
publikański z nazwiska, lecz w rzeczy- 
wistości jest tyrański i nie ma we Fran- 
cyi: prawdziwej wolności. Pod monarchą 
Francuz nie wytrzyma, rewolucya jest 
jego naturą, a sam się rządzić nie po- 
trafi. Co chwila dąży Francuz do cze- 
go innego, inne ma cele, innych używa 
środków. Francuzów powinna trzymać 
silna ręka. Zbyt wiele żądają wolności 
i popadają przez to w niewolę i tyrań- 
stwo. Wołają: wszystko przez lud, 
zamiast wołać: wszystko dla ludu. 
Chcą postępu a popadają w komuniżm, 


który wszystko niszczy gorzej aniżeli 
Moskal i barbarzyniec.  Głoszą, że 
wszyscy powinni być sobie braćmi, a 
jeden drugiego zabija, niszczy własność, 
rozrywa rodzinę. Chcą zaprowadzić no- 
wy porządek za pomocą gwałtu i grze- 
chu. Szczycą się nowemi myślami a 
hańbę im czynią podłymi występkami. 
Porzucają to co mają, zastępując tako- 
we niemożliwymi wymysłami. 

Mimo wielu dobrych przymiotów 
i talentów, mimo wielu poczciwych i 
Świętych ludzi w narodzie, mimo ko- 
rzystnego położenia kraju w środku Eu- 
ropy cywilizowanej, pytanie czy się 
Francuzi i Francya długo utrzyma, czy 
wróci na drogę chrześciańskich zasad; 
bo główną przyczyną złego, jak wszę- 
dzie tak i we Francyi jest to, że większa 
część narodu jest niechrześciańską w 
rzeczywistości, choć chrześciańska z na- 
zwiska. 

Patrzmy na inne narody, naśladuj- 
my to, co w nich dobrego, a unikajmy 
wad, błędów i grzechów, które niszczyły 
i niszczą narody! 


ENUE e CS 


DAWNA SZLACHTA POLSKA NA SZLĄSKU. 


(Dokończenie.) 


(( J r. 1261 darował syn tegoż Jaracha, 

„Janusz, w przytomności Henryka, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego,i Wawrzyńca, 
biskupa wrocławskiego, wsie Istebcę, Pan- 
tkowo, Rogowską i Grochowiszę kościo- 
łowi kamienieckiemu, zastrzegając sobie 
z dwóch ostatnich wsi użytek dożywotni. 
Ten Janusz był archidyakonem wrocław- 
skiej kapituły i miał dwóch braci, Jarosława 
i Przecława. (Gdy po Śmierci Wincen- 
tego klasztor kamieniecki podupadł, oby- 
czaje zakonników się rozwolniły i tylko 
trzech księży zostało, a Augustyni wro- 
cławscy nie troszczyli się o to, co się 


w Kamieńcu działo, dał biskup wrocła- 


wski utrzymanie owym trzem księżom 
w różnych miejscach, a Kamieniec od- 
dał Cystersom lubiążskim. Opat jednak 


Augustynów wrocławskich Wincenty, na- 
stępca Wincentego z Pogrzeli, nie przy- 
stał na to, jako patron kamieniecki, Cy- 
stersów z pomocą władzy Świeckiej wy- 
pędził i w Kamieńcu proboszcza osadził. 
Skutkiem tego rzucili klątwę na Win- 
centego i jego proboszcza biskup wro- 
cławski Tomasz i opaci z Lubiąża i Ja- 
worowic, a Kamieniec obłożyli interdy- 
ktem. Wincenty zaniósł o to skargę 
do Rzymu i długi się spór rozpoczął, 
aż wreszcie legat papiezki Jakób, archi- 
dyakon leodyjski, rozstrzygnął w roku 
1248, że Cystersi mają uroczyście być 
napowrót wprowadzeni do Kamieńca, 
rocznie jednak płacić 8 marek srebra Au- 
gustyanom wrocławskim. Biskup Tomasz 
potwierdził ten wyrok 1243 i 1251 roku. 


'chałowa, Bogusz z 
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Tymczasem Gerlach, kanonik wro- 
cławski, i hrabia Mroczko z Pogrzeli, 
bratankowie zwyż wymienionego Janusza 
a wnukowie Jaracha, zabrali wieś Pan- 
tkowo klasztorowi kamienieckiemu na 
mocy prawa familijnego. Że zaś mieli 
istotnie prawo po swej stronie, dowodzi 
ta okoliczność, że później (w roku 1262) 
opat kamieniecki oddał im wieś Pan- 
tkowo w zamian za wsi Kydlini i Mie- 
cznikowo, do których ani bracia ani ich 
potomkowie i krewni 
żadnej nie mieli ro- 
ścić sobie pretensyi. 
Nadto opat zobowią- 
zał się płacić Gerla- 
chowi dożywotnie 8 
marek srebra i ustą- 
pić mu także doży- 
wotnie Istebcy. 

W roku 1276 
trzech z rodu Po 
grzelów, Janusz z Mi- 


Pogrzeli i Stefan z 
Michałowa, darowali 
kościół w Michało- 
wie z prawem pa- 
tronatu klasztorowi 
kamienieckiemu, jako 
przez ich przodków 
fundowanemu. Świa- 
dkami tej darowizny 
byli hrabia Jarosław 
syn Mroczka i inni 
zgromadzeni na po- 
grzebie Bożywoja z 
Michałowa panowie. 
Tak tedy członko- 
wie jednego i tego 
samego rodu występują pod imionami 
Wincentego, Janusza syna Jaracha, Ger- 
lacha, Mroczka z dołączonym tytułem 
hrabiego, lub jako hrabiowie z Grotkowa, 
lub jako hrabiowie z Michałowa, lub 
jako hrabiowie z Pogrzeli, a wszyscy 
jednego używają herbu t. j. trzech wież 
na murze. Jest to zapewne jedyny ród 
polsko-szląski, który dokumentami rodo- 
wód swój do XII. wieku wykazać może. 
Pierwotna szlachta krajowa tj. polska 
wyniosła się po części w ciągu czasów 


DRZEWO MAMUTOWE. 


do Polski, skutkiem forytowania przez 
nadodrzańskich Piastów szlachty niemie- 
ckiejj a później wrogich polskości rzą- 
dów królów Czech z rodu Luksembur- 
gów i Habsburgów. Te zaś polsko- 
szlacheckie rody, które pozostały w kraju, 
uległy zniemczeniu. 

W spisie szląskich familii szlacheckich 
z XVIII wieku wyliczono 250 szlache- 
ckich rodów, w roku zaś 1814 składała 
się prastara szlachta szląska już tylko 
139 rodów, włości 
po przodkach jeszcze 
posiadających. Po- 
między rodami tymi 
następujące znacho- 
dzą się polskie na- 
zwiska: Blachów, Błu- 
dowskich, Bojanow- 
skich, _ Borwiczów, 
Czetryców, ` Dalwi- 
czów, . Dobszyckich, 
Depszyców, Dres- 
kich,  Dybiczów (3), 
baronów Gaszynów, 
Łazów, książąt Lich- 
nowskich, Głobiczów 
(Glaubitz), Gonia- 
czyńskich, Janusz- 
kowskich, Jaróckich, . 
Kłobuszyńskich, Kie- 
tliczów,  Markłowi- 
czów, hrabiów Ma- 
tuszków, baronów Mi- 
trowskich, Mleczków, 
Morawickich, Opol- 
skich,  Paczyńskich, 
hrabiów Tęczyńskich, 
Pawniczanów, · Po- 
grzelów, baronów i 
hrabiów Posadowskich, hrabiów Pra- 
żmów, baronów Rymułtowskich, hrabiów 
Zandreckich, Szymońskich, . Braniczów, 
Zedliczów, Skopów, hrabiów SŚwinków 


(Schweinchen), hrabiów Sedlnickich, Hu- 


gowiczów (Haugwitz), Uloków (Aulock), 
Stachowskich, Skrbeńskich, hrabiów Sob- 
ków, baronów Ratoniczów, Stęczów, ba- 
ronów Studnickich, Tyszowickich, Tłu- 
ków, Toszonowiczów, hrabiów Strachwi- 
czów, baronów Troszków, Czyrockich, 
Czywiczów, Warkoczów, hrabiów Wę- 
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gierskich, Wojskich, Zawadzkich i Zie- 
mieckich. W r. 1880 zaś już z owych 139 
staroszlacheckich rodów, które jeszcze 
w roku 1814 na Szląsku po praojcach 
własność posiadały, 53 rody ojcowizn się 
pozbyły, pomiędzy tymi z polskiemi na- 
zwiskami następujące: Blachowie, Błu- 
dowscy, Bojanowscy Borwicze, Dalwicze, 
Dobszyccy, Głobicze, Januszkowscy, Ja- 
roccy, Kłobuszyńscy, Kietlicze, Markław- 
scy, Mitrowscy, Mleczkowie, Morawiccy, 
Opolscy, Pogrzele (Pogrell), Rymułtowscy, 


Zandreccy, Skopowie, Stachowscy, Świn-. 


kowie, Sobkowie, Stęczowie, Wojscy i 
Ziemieccy. Wymarły zaś od r. 1814—1880 
niegdyś z polskich gniazd idące familie 
hrabiów Sobków i Tęczyńskich, a nadto 
niemieckich starych rodów J. 


Z wymienionych -tamilii szlacheckich 
na Szląsku z polskiemi nazwiskami, które 
się posiadłości po ojcach pozbyły, weszli 
przez kupno powtórnie do rzędu właści- 
cieli ziemskich: Dalwiczowie, Stachowscy, 
Opolscy (Oppel), Pogrzele i stosunkowo 
mały zastęp rodzin niemieckich, tak że 
w róku 1880 rycerskich posiadłości w rę- 
kach starej szlachty było na Szląsku 
ogółem już tylko 92. 

Prócz powyżej przez » Deutsche Adels- 
zeitung« wymienionych szlacheckich fa- 
milii z polskiemi nazwiskami znajdują się 
na Szląsku inne jeszcze niegdyś polskie 
rody, jako to: Colonna- Walewscy, Racz- 
kowie, Rudzińscy, Wilczkowie (Welczek), 
Joeden - Koniecpolscy, Kościelscy, Wil- 
mowiczowie, Witowscy, Szmakowscy. 
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«s 0 DRZEWACH OLBRZYMICH. kg» 


g akże krótkie jest życie ludzi w po- 
BJ równaniu do wieku drzew, z któ- 


rych bardzo wiele stoi kilkaset lat lub. 


jeszcze więcej! Gdy się spojrzy na ta- 
kiego olbrzyma starego, podziwiać trze- 
„ba, jak zdołał się oprzeć nieprzeliczo- 
nym burzom, zamachom itp. Państwa 
rozsypały się w tym czasie; wiele gene- 
racyi ludzi rozsypało się w proch, a 
drzewo stoi i żyje, bo co rok zielenią 
się okrywa. 

W różnych okolicach stoją jeszcze 
także olbrzymy i tak: dęby, mające 
8 do 14 metrów objętości na Laaland, 
Seeland, pod Soró, Bordingborg, Miin- 
den, Adelebsen, Wiirringsen, Petersdorf, 
Poczdamem, w Rudach, Krainie i w 
wielu innych miejscach; buki, lipy, 
topole, kasztany, mające do 15 
metrów objętości, stoją w Salzan, Trans, 
Annaberg, Herzberg, Polchow, Nord- 
hausen, na wyspach Teneryfie i Madei- 
rze. Kasztan, rosnący przy wulkanie 
Etnie na Sycylii, ma 58 metrów obję- 
tości. Pewne drzewo oliwne pod Pescią 
we Włoszech ma 9 metrów, a inne pod 
Willafranca 11 metrów objętości. Na 
wyspie Madeirze i Teneryfie są drzewa 


laurowe po 12 metrów objętości ma- 
jace. 

W indyjskim mieście Bombay znaj- 
duje się drzewo figowe, liczące 2500 
lat; na wyspie Ceylonie takież samo 
drzewo w wieku 2150 lat. W Egipcie 
stoją jeszcze drzewa, zwane sykomorami, 
które już rosły za czasów Pana Jezusa. 
Dziś mają 10 metrów objętości. W kra- 


ju, zwanym Van Dimensland stoją drze- 


wa myrtowe, po 15 i 20 metrów obję- 
tości mające. Pewien podróżnik twier- 
dzi, że widział tam drzewa po 33 me- 
trów objętości mające. W Anglii trafiają 
się drzewa taksusowe po 3000 lat mające. 

W południowych krajach Ameryki 
Północnej, w Meksyku i Kalifornii rosną 
cyprysy, po 12 metrów objętości mają- 
ce; jedno z tych drzew ma zgoła 30 
metrów objętości a sławny podróżnik, 
Ferdynand Korteż, przed bardzo da- 
wnymi laty podziwiał je jako cud świa- 
ta. Wiek. jego szacują na 14—1500 
lat. W południowej Kalifornii rosną 
drzewa iglicowe i to zwykle w grupach 
po kilkanaście lub kilkadziesiąt, które 


nazywają drzewami mamutowemi z tego 


powodu, ponieważ nietylko są bardzo 


grube, ale także bardzo wysokie; zwykle 
miewają po 11 metrów objętości a 80 
metrów wysokości. (Na obrazku w dzi- 
- siejszym numerze podajemy widok ta- 
kiego drzewa, w którego pniu wycięto 
niejako tunel, którędy wóz przejechać 
może wygodnie). Między temi drzewa- 
mi trafiają się takie, które mają 31 me- 
trów objętości a przeszło 100 metrów 
wysokości. Pewien podróżnik widział 
drzewo, którego wiek na 3000 lat sza- 
cował. Drzewo było zupełnie zdrowe; 
gdy je ścięto, urządzono z niego krę- 
gielnią a z pnia zrobiono salę do tańca. 
Indyanie wydrążyli kilka takich drzew 
i urządzili w nich mieszkania dla kilka- 
naście rodzin. Nadali oni także szcze- 
gólnie olbrzymim drzewom nazwy, jak 
»ojciec lasu«, »matka lasu«, »stara pan- 


na«, »stary kawaler«, »Herkules« it. p. 


Ów »ojciec boru« już się wywrócił i le- 
ży na ziemi; ma 138 metrów długości, 
a 33 metry objętości. Wydrążono go 
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tak, że stanowi tunel, 54 metry długi. 
Wiek tego olbrzyma szacują na 5000 
lat. Przez tunel innego drzewa może 
jeździec na koniu przejechać 30 metrów. 
W innem drzewie wycięto bramę, w 
której dwa wozy wyminąć się mogą. 
Drzewo, zwane »matką boruc jeszcze 
stoi, lecz na 40 metrów od pienia jest 
odarte z kory; ma 28 metrów objętości, 
a 109 metrów wysokości. Rząd ame- 


'rykański otacza tych krzepkich staru- 


szków wielką opieką. Pewien podróżnik 
opowiada, że widział olbrzymie drzewo, 
które wyrastały z drzew innych, przez 
wichry na ziemię powalonych. Owe 
drzewa są czarne, a skoro się w nie 
uderzy, wydają głuchy dźwięk. Wiek 
tych zwalonych drzew szacują na Io 
tysięcy lat. 

Na wystawie w Chicago można było 
widzieć dwa wielkie kawały takich drzew 
olbrzymich;: każdy z nich miał 14 me- 
trów długości, a 8 metrów średnicy. 


EEEE SORE 


Z wierszy Jana Kochanowskiego. 
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PRZYMÓWKA CHŁOPSKA. 


Pijże włodarzu! — Panie! jużem podpił sobie. 
Pij ty przedsię! Dziękuję jako panu tobie; 
Mało już nie mam za swe, a człowiek się boi, 
By słówkiem nie wyleciał, co więc- chmiel 
rad broi. 


Pij ty włodarzu! i mów, coś się będzie zdało, 
Prosto, jak za naszych ojców więc bywało. 
Takci bywało, panie! — pijaliśmy z sobą, 
Ani gardził pan kmiotka swojego osobą; 


Dziś wszystko już inaczej! wszystko zpowa- 
żniało; 
Jak mówią: postawy dosyć, wątku mało. 


NA ŁAKOMEGO. 


Na umyśle prawdziwe bogactwa zależą, 
Pod nim srebro i złoto i pieniądze leżą, 

A temu bogatego imię będzie służyć, 
Który szczęścia swojego umie dobrze użyć. 
Ale kto ustawicznie leży nad liczmany, 
Tylko tego słuchając, gdzie B= łany — 


Ten równie jako pszczoła plastry w ul układa, 
A drugi nic nie robiąc miód gotowy jada. 


NS 


Znać, że się człowiek nie na rozkosz rodzi, 
Bo z płaczem na ten nędzny świat przychodzi. 


Nie długo dziatki! tej gry waszej będzie, 
Po chwili drugi nad czem innem siędzie. 


Czego za świeża skorupa nawrzała, 
Ten zapach będzie w sobie długo miała. 


Wszystko myśliwcy na tym biednym świecie: 
Możniejszy zawżdy. podlejszego gniecie. 


Aza nie lepiej sławy cnej poprawić, 
Niż próżno siedząc w cieniu wiek swój trawić? 


Prawa są równie jako pajęczyna: 
Wróbel się przebije, a na muszkę wina. 


Nie kto ma złoto, ma perły, ma szaty, 
Ale kto na swem przestał — to bogaty. 


A 
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OBJAŚNIENIA RYCIN. 
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Wozy parowe i kolejowe z dawniej- 
szych i nowszych czasów. Postęp nie jest 
może nigdzie tak w oczy bijący, jak właśnie 
co do środków komunikacyjnych. Jeszcze 
przed 100 laty nie było kolei parowej, lecz 
tu i owdzie kolejki konne, wązkie, za pomocą 
których pomagano sobie w górnictwie, rolnictwie 
i leśnictwie; głównie transportowano temi ko- 
lejkami węgle, drzewo i t. p. Szyny były 
drewniane. Później zastąpiono je lanemi szy- 
` nami żelaznemi. Niejacy Travethik i Vivian 
wybudowali roku 1803 pierwszą lokomotywę 
podług pomysłu Watta; roku 1805 puszczono 
ją w ruch. 

Większe znaczenie miała kolej wązko- 
torowa z Londynu do Birmingham w Anglii, 
którą Stephenson zbudował do transportu to- 
warów; ta miała już żelazne szyny kute. Pó- 
źniejsze lokomotywy jego służyły do przewo- 
żenia węgli w okręgu przemysłowym New- 
castle. 

Dopiero w roku 1825 zbudowano mię- 

dzy miastami Stockton i Darlington pierwszą 
kolej, która też i ludzi przewoziła. Aby dwie 
mile ujechać, potrzebowała do tego godzinę 
CZASU. 
W Październiku 1829 zbudował Stephen- 
son nową lokomotywę, która w godzinie uje- 
chała 3—4 mil, a była w stanie uciągnąć za 
sobą pięć razy tyle ciężaru, ile sama ważyła. 
Na owe czasy była to wielka rzecz, a Ste- 
„phenson otrzymał za tę maszynę nagrodę 
w sumie 10 tysięcy marek. Bardzo się wszy- 
stkim podobało przy tej maszynie, że nie 
sprawiała wiele hałasu ani kurzu, podczas gdy 
zbudowana przez Hedleya maszyna nadzwy- 
czajnie hałaśliwie jeździła. 

Stephenson nie przestał myśleć o ulep- 
szeniu maszyny i niedługo potem wystawił 
inną, którą nazwał »rakietą.« Otrzymał za 
nią znowu nagrodę, lecz maszyna nie była 
doskonała. Dopiero w roku. 1838 zbudowano 
dla kolei Birminghamskiej lokomotywę mniej 
więcej takiego samego kształtu, jak dzisiejsza. 

Z razu mało kto chciał słyszeć o kole- 
jach, a jeszcze mniej o podróżach koleją. 


Obawiano się wielkich szkód, nieszczęść, po- 
żarów i t. p. Opowiadano sobie różne bajki 
o kolejach, jakoby to był wymysł szatański, 
że całe kraje zgorzeją, że wszystko zniszczeje, 
gdy ludzie kolei używać zaczną. 

Do tego przyczyniły się też bez wątpie- 
nia pierwsze koleje żelazne i wozy parowe, 
które z wielkim łoskotem jeździły, a wielce 
niewygodne były. Dopóki koleje miały 
otwarte wagony, podróżni wychodzili z nich 
czarni, jak kominiarze, bo dym z lokomo- 
tywy wciskał się w każdy kątek wagonu. 
Osoby cierpiące i słabe nie mogły jeździć 
w otwartych wagonach, albowiem przewiew 
był bardzo wielki. Bogaci ludzie urządzali 
się tak, że przyczepiali własne powozy zam- 
knięte do pociągu. 

Spojrzyjmy dziś na koleje, a zobaczymy 
nadzwyczajny postęp. Podróżny siedzi dziś 
w wagonie, jak w pudełku; wygody w wa- 
gonach wielkie. Wozy pierwszej i drugiej 
klasy urządzone ze zbytkiem; osobne do spa- 
nia, osobne do jedzenia, palenia i t. d. Wa- 
gony królów i książąt są prawdziwymi pała- 
cami jeżdżącymi; nie brak tam żadnej wy- 
gody. (Ostatnia rycina dzisiejszego obrazka 
w >Świetle« na stronie 344, przedstawia pa- 
radny wagon królowej angielskiej.) 

Byłoby dobrze, ażeby rządy, do których 
zwykle koleje w Europie należą, starały się 
też o lepsze urządzenie klasy trzeciej i czwar- 
tej i ażeby zniżyły opłaty za jazdę koleją. 
W Austryi już to uczyniono, w Niemczech 
jednak bardzo się jeszcze opierają. 


Hrabia August Cieszkowski, sławny filo- 
zof polski, urodził się w roku 1814 na Pod- 
Jasiu. Nauki kończył na uniwersytecie ber- 
lińskim. Potem dużo podróżował po różnych 
krajach. Wróciwszy do ojczyzny, zaczął pi- 
sać księgi, tyczące się filozofii i ekonomii. 
Pisał je po polsku, po francusku lub po nie- 
miecku. W roku 1855 wydał dzieło filozo- 
ficzne pod tytułem: »Ojcze nasz, w którem 
okazuje się mędrcem prawdziwie chrześciań- 
skim. Umarł bieżącego roku w Poznaniu. 
Była to chluba narodu polskiego! 


Nakładem i czcionkami Wydawnictwa »Katolikae w Bytomiu G.-Szl. — Redaktor odp.: Adam Napieralski w Bytomiu. 
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Kanarki. 


Ze wszystkich ptaków cho- 
wanych w klatce kanarki są naj- 
więcej rozpowszechnione i najwię- 
cej lubione przez ludzi. Ojczyzną 
kanarków są wyspy Kanaryjskie, 
gdzie dotąd w dzikim stanie 
żyją i rozmnażają się i od tych 
wysp ptaszki te nazwisko dostały. 
W Europie dopiero kanarki są 
znane od lat 400, mianowicie 
od czasu jak Hiszpanie w roku 
1478 wyspy te zdobyli i odtąd 
to handel kanarkami rozpoczął 
się, prowadzony jest do dnia 
dzisiajszego i doszedł do zadzi- 
wiających rozmiarów. 

Aż do połowy XVI wieku 
Hiszpanie wyłącznie trudnili się 
handlem kanarków, a posiadając 
niejako monopol, nie dopuszczali 
innych narodowości do tego prze- 
mysłu, to też ptaszki te płacono 
po bardzo wysokiej cenie, tak 
że tylko ludzie bogaci nabyć je 
mogli. Pewien pisarz włoski na- 
zwiskiem Olina, w dziele swem 
o kanarkach powiada, że w po- 
łowie XVI wieku jakiś hiszpań- 
ski okręt naładowany kanarkami 
przeznaczonemi dla Liworno roz- 
bił się na wodach włoskich, 
wskutek czego kanarki oswobo- 
dzone z klatek poleciały na wy- 
spę Elbę i tam się osiedliwszy, 
w krótkim czasie bardzo się 
rozmnożyły, co spostrzegłszy Wło- 
si, zaczęli ptaszki te chwytać, cho- 
dować sztucznie w klatkach i roz- 
powszechniać po całej Europie. 

Ozy wiadomość powyższa jest 
faktem autentycznym, ua pe- 
wno wiedzieć nie można, ale 
jest rzeczą pewną, że od czasu, 
w którym miał się rozbić ów 
okręt, handel kanarkami po ca- 


łej Europie rozpoczął się na wy- 
| Niedługo potem uczniowie starają 


soką skalę. 

Głównem zaś miejscem, gdzie 
zajmowano się hodowaniem i pie- 
lęgnowaniem kanarków był Ty- 
rol, skąd corocznie wysyłano ty- 
siące kanarków do Niemiec, Ho- 
landyi, Belgii, Francyi, Polski, 
Rosyi, a nawet do Turcyi i Syryi. 

Zaraz od pierwszej chwili, 


skoro się tylko kanarki ukazały | siadają zdolność i chęć do śpie- 


Dodatek do „Śóralta.” 


wszystkich mieszkańców stałego 
lądu; kupowano je i ubiegano 
się za nimi na wszystkie strony. 
Rzecz szczególna jednak, że ku- 
powano i ubiegano się za kanar- 
kami nie dla ich melodyjnego 
głosu i śpiewu, ale głównie dla 
ich pięknego wyglądu i ślicznych 
piórek uważając je, jako ozdobę 
pokojów, lub toalety. Był n. p. 
zwyczaj, czy moda w tym czasie, 
że bogate panie, przyjmując go- 
ścia, występowały w eleganckiem 
ubraniu, trzymając na palcu pra- 
wej ręki żywego kanarka. 

W późniejszym czasie z ty- 
rolskich, czyli raczej włoskich 
kanarków, wytworzyły się trzy 
rozmaite rasy czyli pokolenia, 
mianowicie: rasa holenderska, 
angielska i niemiecka. Holen- 
derska rasa kanarków oznaczała 
się pięknością formy, angielska 
pięknością koloru, niemieckie zaś 
pokolenie przewyższało dwa inne 
pod względem głosu i śpiewu. 
Niemieckie miasteczko Andreas- 
berg szczególniej stało się słyn- 
nem; nietylko bowiem hodowało 
kanarki na setki tysięcy, ale 
nadto wydawało najlepszych śpie- 
waków. W tym celu potworzyły 
się firmy, które wyłącznie zaj- 
mowały się rozmnażaniem ka- 
nacków naukowo, utrzymując 
osoby stósownie uzdolnione do 
pielęgnowania tych małych, skrzy- 
dlatych istot. 

W. pierwszych kilku miesią- 
cach po wykluciu się z jajka ka- 
narki wymagają szczególnej tros- 
kliwości to też dozórcy staran- 
nie je pilnują i strzegą, jak oka 
w głowie. Kiedy młode kanarki 
porosną już dobrze w piórka, 
wtedy dozórca wpuszcza do nich 
starego kanarka doskonałego 
śpiewaka, który służy im wszy- 
stkim jako nauczyciel śpiewu. 


się naśladować swego nauczyciela 
i śpiewać zaczynają.  Dozórcy 
tymczasem baczną zwracają uwa- 
gę na postępy młodych kanar- 
ków, a te wszystkie, które nie 
mają daru do śpiewu, natych- 
miast usuwają, aby nie dawały 
złego przykładu tym, które po- 


w Europie, stały się ulubieńcami | wu. Po niejakim czasie dozórcy 
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rozsadzają kanarki z wielkiej 
wspólnej klatki pojedyńczo do 
małych klatek i ustawiają je w 
w ciemnem miejscu tak, że ptaszki 
nietylko się słyszeć, ale i widzieć 
nie mogą. Samotność i brax 
światła pobudzają kanarki do 
ciągłego ćwiczenia się w śpiewie. 

Odpowiednie i stósowne po- 
żywienie jest bardzo ważnym czyn- 
nikiem, wywierającym wpływ na 
uszlachetnienie rasy  kanarków. 
Nasiona zawierające w sobie części 
mączne, czynią głos kanarka 
krzykliwym i chropowatym. Za 
najlepszy pokarm dla kanarków 
uznane są pewne gatunki nasion 
olejnych, które firmy, trudniące 
się hodowlą kanarków, uprawia- 
ją. lecz nasiona takie kanarki 
spożywają niechętnie, i tylko z 
musu, dla tego koniecznem jest 
od czasu do czasu dawać kanar- 
kom twardo ugotowane jajko, pe- 
wien gatunek sucharków i twardy 
cukier. 

Do dzisiajszego dnia mia- 
steczko Andreasberg w Harzu 
jest punktem, w którym się ka- 
narki najbardzej rozmnażają. Lecz 
w ostatnich latach kultura ka- 
narków pod względem śpiewu 
i doskonałości cofa się. Mimo 
to jednak przedsiębiorcy tego 
małego miasteczka z hodowli ka- 
narków mają dotąd jeszcze około 
220,000 marek dochodu rocznie. 

Aby czytelnikom dać wy- 
obrażenie, jak na wielką skalę 
prowadzi się ten przemysł, nad- 
mieniam tu, że w roku 1882 
pewna firma w tem mieście wy- 
słała do Nowego Yorku 120 
tysięcy kanarków, do południo- 
wej Ameryki, 10,500 do Austra- 
lii 5,600, do Francyi, Anglii, 
Austryi i Rosyi po 30,000. - 
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Apteka domowa 
ezyli 


zioła leczące. 


Srebrnik (po łacinie Poten- 
tilla anserina, po niemiecku 
Giinsefingerkraut) . 

Roślina ta jest mniej znana 
jako lekarstwo, i rośnie tam, 


A, 7% 


` w żołądku i brzuchu. 


gdzie się gęsi pasie, bo ją też 
gęsi chętnie jedzą. Rośnie też 
w pobliżu domów, nad strumyka- 
mi i na polach. Liście ma po- 
dzielone, zawsze para odnóg liścio- 
wych stoi razem, liść jest jakoby 
jedwabnemi srebrnemi włoskami 
pokryty, kwiat jest żółty, pięcio- 
liściowy i kwitnie od Maja aż 
do późnej jesieni. Herbata ze 
srebnika jest bardzo dobrem le- 
karstwem na kurcze, mianowicie 
Nawet 
przy kurczach pomaga, w których 
to człowiek jest jakoby odrę- 
twiały. 

Herbatę trzeba pić wewnątrz, 
a na zewnątrz używać okłady na 
miejsca, w których się ma kur- 
cze. Gotuje się na ten cel ziele 
we wodzie, cedzi, i macza się 
płótna, które się wyżdżyma i okła- 


"da, gdzie potrzeba. 


Miejcie zawsze suszony srebr- 
nik w domu na zapas, aby za- 


raz zrobić herbatę w mleku lub|* 


z mlekiem, skoro się tylko kur- 
cze pokażą i boleści zaczną do 
kuczać, bo im prędzej się używa 
jakiego lekarstwa, tym lepiej, tym 
prędzej da się radę chorobie. 
Zwykle chorobę można z po- 
czątku łatwo uleczyć, później 
trudno, a jeżeli się zaniedba to 
ta sama choroba, której się można 


"było pozbyć łatwo z początku, 


staje się nieuleczalną: 


Arnika. 

Ziele to jest nader poży- 
teczne, lecz tu w naszych okoli- 
cach nie rośnie, ponieważ rośnie 
na łąkach wysoko w górach po- 
łożonych, lecz znajduje się i na 
łąkach w lasach, wysoko poło- 
żonych. 

Używa się z tego ziela ko- 
rzeń, liście i kwiat, najmniej je- 
dnak liścia. Zrywa się w dzień 
pogodny piękne złoto-żółte kwie- 
cie kiedy już rosa znikła, i suszy 


się takowe szybko w cieniu lub 


w piecu do pieczenia ciepławym. 
Nalewa się na nie okowity i z tego 
powstaje sławna tynktura arniko- 
wa, którą można dostać za ta- 
nie pieniądze w aptece lub dro- 
geryi, i która się powinna znaj- 
dować w każdym domu. 

Do szklanki wody nalej kil- 
kadziesiąt kropli arniki, a masz 
wyborne leki na rany, czy 'się 
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urzniesz, czy stłuczesz, czy zgnie- 
ciesz palec, czy w inny sposób 
się zranisz, maczaj we wodzie 
płatki płócienne i przykładaj na 
rany, a wnet się zagoją. 

W  Szwecyi używają liścia 
arniki jak u nas tabaki do pale- 
nia i do zażywania (sznupania). 
Można też wiosną korzeń, liście 
lub kwiat zgnieść i nalać na to 
sprytu winnego. Na ćwierć litra 
wody wlewa się ćwierć litra 
tego płynu i używa na rany. Na 
małe rany n. p. przy goleniu 
można używać tynktury bez wody, 
lecz szczypie nieco. Używa się 
też arniki z wodą na zwichnięcie 
ręki lub nogi. Skoro płatek wy- 
schnie na ranie, trzeba go na 
nowo namaczać Arnika leczy 
bardzo szybko i nie pozostawia 
żadnych złych skutków. Soki 
niezdrowe i krew rozchodzą sie, 
zapalenia nie ma, chyba, że inna 
choroba się. jeszcze przyłączy. 
Za 10 fenygów dostanie tyn- 
ktury we fłaszeczce. Z tynktury 
wlewa się kiedy potrzeba we 
wodę. 


m 
Praktyczne rady. 


— Gulasz austryacki. Po- 
lędwica lub inny kruchy i miękki 
kawałek mięsa wyżyłować, pokra- 
jać na kawałki, włożyć do rądla 
ze słoniną drobno pokrajaną i ce- 
bulą także pokrajaną i dusić. 
Sos utworzy się sam z siebie. 
Dodać także kminku, zawiąza- 
nego w płatek muślinu lub ma- 
jeranku, co kto lubi. Gdy się 
sos prawie całkiem  wygotuje, 
wyjąć kminek, posypać mięso 
mąką, aby sos zgęstniał, ale 
musi go być bardzo mało. Można 
też polać gulasz śmietaną. 


— Przyspieszenie kwitnienia 
roślin cebulkowych w wazoni- 
kach. Rozpuszcza się 35 gram. 
soli kuchennej, 18 gram. cukru 
i 88 gram. saletry w pół kilo- 
gram. wody rzecznej lub deszczo- 
wej, słabo takową ogrzewając. 
Tym roztworem podlewiają się 
codziennie rośliny, w miarę jego 
parowania. Gdyby parowanie 
było za rychłe, mięsza się roz- 
czyn ten z wodą zwyczajną. 


— Srebrne albo posrebrza- 
ne przedmioty bardzo szybko 
czernieją w pokojach, gdzie się 
pali węglami lub gazem. Ażeby 
temu zapobiedz, najlepiej zama- 
czać je w siarkan sody albo też 
wycierać gałgankiem, maczając 
w tym rozczynie. -Potem wytrzeć 
suchą ściereczką, a błyszczy się 
wszystko jak nowe. 

— Kule od lamp najlepiej 
czyścić sproszkowaną kredą, zmię- 
szaną ze spirytusem; całą kulę 
posmarować tą mięszaniną, a gdy 
postoi i obeschnie, dobrze wy- 
trzeć. 

— Karty czyści się, smaru- 
jąc je stearyną a potem obcie- 
rając czystym gałgankiem. 


a: 
- Rozmaitości. 


* Królowa stolic. Londyn 
śmiało może być nazwanym kró- 
lową stolic świata; statystyka 
bowiem nas poucza, iż miasto to 
posiada 48 mostów przez Tami- 
zę, 76 teatrów, 2200 biur pocz- 
towych i urzędów telegraficznych 
z 15,000 urzędników. Wszy- 
stkich budynków jest w Londy- 
nie.3,378,310, 450 świątyń, 2100 
szpitali. W przeciągu roku lu- 
dność tego miasta spożywa 660 
milionów funtów mąki, 160,000 
sztuk wieprzy, 450,000 wołów, 
1,600,000 cieląt, 8,500,009 sztuk 
zwierzyny i drobiu, 880 milio- 
nów funtów ryb, 510 milionów 
ostryg. Dla wygody obywateli 
kursuje po mieście 19,000 do- 
różek, 1500 omnibusów ulicami 
i nad domami; stacyi dróg że- 
laznych jest przeszło 200. 

* Gdzie potrzebują najwięcej 
papieru? Pomyśli może niejeden, 
że Francya lub Anglia, jako 
kraje najwięcej ucywilizowane stó- 
sunkowo też najwięcej papieru 
potrzebować powinny.  Bynaj- 
mniej. — Krajem błogosławio- 
nym dla fabrykantów papieru 
jest półwysep Korea w Aszyi, 
nie dla tego, żeby tam najwięcej 
pisać miano, lecz papier znajduje 
w tym kraju najrozmaitsze za- 
stósowanie. I tak Korejczyk ma 
szyby  papierzane, napuszczone 


|olejem, kapelusz papierzany, pa- 


Sa seks: 


rasol papierzany, sandały papie- 
rzane, nawet chodniki, dywa- 
ny, płaszcze nieprzemakalne od 
deszczu wyrabiają się z masy 
papierzanej, stósownie przyrzą- 
dzonej. |Industrya ta kwitnie na 
Korei w tak wysokim stopniu, 
że nawet do Chin towary tej 
gałęzi przemysłu z półwyspu się 
wysyłają, a wiadomą jest rzeczą, 
że Niebieskie Państwo w tym 
względzie do dość znacznej doszło 
doskonałości. 


* Z czego w Afryce robią 
piwo i wino? Piwo jest staro- 
żytnym napojem: Egipcyanie przy- 
rządzali je z jęczmienia a miało 
taką sławę, że Fenicyanie i Kar- 
tagińczycy rozwozili je po całym 
świecie. Od nich nauczyli się 
wyrabiać piwo Grecy i ztamtąd 
dopiero rozpowszechniło się w Eu- 
ropie. Dziś Afryka nie zna zu- 
pełnie tego napoju, przyrządza- 
nego ze słodu i chmielu, za to 
wyrabia piwo i wino z palm, 
bananów, prosa itp. Wiadomo, 
że sok, wypływający z obciętych 
gałązek palmy kokosowej, sma- 
kiem przypominający piwo, po 
kilku latach staje się podobnym 
do szampana. Najwięcej rozpo- 
wszechniony w Afryce trunek, 
»pombe<, przyrządza się z bana- 
nów. Wśród olbrzymich, na 
metr- długich liści tego krzewu, 
zwieszają się wielkie, podłużne, 
mączyste owoce, kształtym po- 
dobne do ogórków. Te właśnie 
owoce dostarczają mieszkańcom 
Czarnego Lądu piwa i wina. 
Daremnie szukałoby się tam bro- 
warów, każdy sam sobie przy- 
rządza ulubiony trunek, którym 
następnie upajają się mężczyzni, 
kobiety i dzieci. Wino banano- 
we, zwane »mubisi«, w ten spo- 
sób się robi: .w dół wyłożony 
liśćmi, kładą niedojrzałe owoce, 
przykrywają ziemią i matami. 
Skoro banany tam dojrzeją, kraje 
się je na kawałki, wrzuca w ko- 
ryto, dodaje nieco siana i dola- 
wszy wody, mięsza ręką lub pa- 
tykiem. Przykrywszy koryto liść- 
mi bananowemi, zostawia się na- 
pój na kilka godzin, a później 
przecedziwszy, zlewa się w wielkie 
tykwy. Wino bananowe ma przy- 
jemny, słodki smak, orzeźwia 
a nie upaja, ale jeżeli kilka dni 
postoi, wytwarza się wtedy „fer- 
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mentacya, napój staje się kwas- 
kowaty i bardzo mocny. Kra- 
jowcy zowią go wtedy »muenge"«. 
Ściągnięty do butelki, szczel- 
nie zakorkowany i umieszczony 
w chłodnem miejscu, po kilku 
miesiącach staje się podobny do 
szampana. Jeżeli do »mubisi« 
doda się gotowanego prosa i po- 
trzyma przez kilka dni w glinia- 
nych naczyniach, wtedy wytwa- 
rza się z niego piwo, którem 
łatwo upoić się można. 

= Gdzie poławiają perły? 
Perły pochodzą z okolic pod- 
zwrotnikowych; poławiają je w 
zatoce Perskiej, skąd wydoby- 
wano je już za czasów Egip- 
cyan i Fenicyan, na wybrzeżach 
Koromandelu, wysp Ceylon i Ba- 
krein, w oceanie Indyjskim, w cie- 
śninie Manaar, w morzu Chiń- 
skiem. Na drugiej półkuli znaj- 
dują się w morzu Antylskiem, 
w zatoce Meksykańskiej, gdzie 
połowiano je jeszcze za Azteków, 
w oceanie Spokojnym, w zatoce 
Kalifornijskiej, w zatoce Panam- 
skiej, na- wybrzeżach  Peruwii 
i Kolumbii. Prócz tego poła- 
wiają perły w pobliżu wysp Ko- 
morskich, Zanzibaru, półwyspu 


| Malakka, wysp Filipińskich, No- 


wej Gwinei, cieśniny Fores, No- 
wej Zelandyi, na wybrzeżach 
Australii, wysp Taita i Tuamotu. 
Wartość rocznego połowu pereł 
oceniają na 20 milionów franków 

* Czy koty znane były He- 
brajczykom? Hebrajczycy praw- 
dopodobnie nie znali kotów. Tak 
samo mna  assyryjskich plasko- 
rzeźbach nigdy nie widać wy- 
obrażenia tego zwierzęcia. Pro- 
fesor Max Myller utrzymuje, że 
w JIndyach od niedawna znane 
są koty; sanskrycka ich nazwa 
marjara oznacza czystość. Etru- 
skowie i Rzymianie chowali zna- 
czną liczbę kotów dla tępienia 
mysz. 
* Dlaczego policzek uważamy 
za najwłększą zniewagę? W 
średnich wiekach tylko ludzie 
z gminu walczyli z odsłoniętą 
twarzą i mogli dostawać policzki, 
rycerze mieli zawsze spuszczone 
przyłbice. Z tego powodu ude- 
rzenie w twarz uważane było za 
największą zniewagę dla szlachci- 
ca, gdyż stawiało go na równi 
z chłopem. 


* Który kwiat kwitnie naj- 
dłużej? Niektóre kwiaty żyją 
zaledwie kilka godzin, inne wię-. 
dną po upływie dni kilkunastu 
Do tych ostatnich należy sza- 
fran i niektóre storczyki. Naj- 
dłużej jednak kwitnie storczyk 
Odontoglossum Rosii, gdyż kwiat 
jego więdnie po upływie dni 
ośmdziesięciu. 

* Bangkok, stolica Syamu, 
znajduje się o 30 wiorst od ujścia 
rzeki Menamu, i zajmuje prze- 
strzeń siedmowiorstwową, w górę 
tej rzeki. Wznosi się na wy- 
spach, poprzerzynanych kanałami, 
wśród sadów i ogrodów. Domy 
posiada przeważnie z drzewa, 
tylko pałace króla i świątynie 
są wzniesione z kamienia. Po- 
dzielona jest na trzy cześci: w 
najbardziej zaludnionej znajdują 
się pałace, gmachy rządowe, po- 
mieszczenia .dla słoni, koszary, 
wielka świątynia Buddy. Miesz- 
kańców liczy 600,000, w tem po- 
łowa Chińczyków, Obrót han- 
dlowy miasta wynosi trzysta mi- 
lionów franków rocznie. 


* Ile jest browarów na świe- 
cie? Na świecie znajduje się 
51,000 browarów wszelkiego ro- 
dzaju, a poważna ta cyfra daje 
nam wyobrażenie o pragnieniu 
ludzkości. Najwięcej daje się 
ono uczuwać Niemcom, którzy 
dla zaspokojenia go potrzebują 
4,750,000,000 kwart piwa, do- 
starczanego przez 26,240 bro- 
warów. Anglikom wystarczą 
3,600,000,000 kwart Gambrinu- 
sowego napoju, wyprodukowanego 
przez 12,874 browarów. Trzecie 
miejsce należy się mieszkańcom 
Ameryki, którzy wypijają rocznie 
2,500,000,000 kwart piwa, do- 
starczanego przez 1,942 browary. 
Belgia wypija miliard kwartów 
piwa z 1,270 browarów. Fran- 
cya zadawalnią się 800 milio- 
nami kwart i posiada tylko 1,044 
browarów, ale za to wypija. 
ogromną ilość wina. 

* W jakim kraju moda nie 
zmieniła się od lat tysiąca. W 
Laponii przez lat tysiąc moda 
się nie zmieniła i kobiety tak 
samo ubierają się dziś, jak przed 
dziesięciu wiekami. ~ 
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Nowa spółka. poleca co dopiero wydaną, bardzo piękną książkę 

— (o to jest, że w tej samej pie- : 
karni takio twarde pieką teraz bułki? X pod. tytulem 
— To nie wiesz, że właściciel pie- Í 


karni wydał córkę za dentystę? 2 Z niwy ślązkiej. 


> 24 


Maryanno, jeżeli nie przestaniesz gwi- 
zdać, to będę musiała cię odprawić. 
Gdzieżeś się nauczyła tego brzydkiego 
zwyczaju ? 

Kucharka: U pana doktora, u 
którego przedtem służyłam, proszę 
pani Ile rązy mieli być goście, pani 
doktorowa mówiła: Pamiętaj, Mary- 
anno, jak goście będą przechodzili 
koło kuchni, gwizdaj jak możesz naj- 


ło kasa graj ak żer aj Z POBYTU W BOŚNI. 


cenię WRAŻENIA, OBRAZKI I SZKICE 


w Bytomiu (Beuthen O.-S.) 


Scześliwi 2 MUSH, y Wiersze Czesława Lubińskiego. | 

Dwie kumoszki rozprawiają z sobą X 2 tomy po 160 str. w jednej książce. A 

o swoich mężach i pożyciu domowem. r z. nieoprawny . . . 1 m A 

— Czy szczęśliwie żyjecie z sobą? 0 Cena za egz. Soa y j ek 3 IU 

— pyta jedna dość potulnej miny. 30267. 01. 0F y EAA Ieai A » J 

å — Spodziewam się! — odpowiada y ». » w leg. oprawny w płótno 1,80 ,, X 

ruga, wyglądająca na Herod babę — j KASY ż, 

ja bym mu dała, gdyby on nie był | pl Na portoryum prosimy dołączyć 20 fen. ; ini 
ze mną szczęśliwy! | PEST Każdy Polak na Szląsku powinien tę | 

ma Pól mąż mnie by dał, gdyby | UJ książkę posiadać! "SWE U 

był nieszczęśliwy — z westchnieniem | KJ 4 z 3 

przyznaje pierwszą. A Za nadesłaniem należytości w znaczkach pocz- $ 
i | towych przesyła odwrotnie | 

Pani (wchodząc do kuchni): Moja | Wydawnictwo „Katolika“ | 


skreśliła 
Matka: Cieszy mnie to bardzo, Marya z Seredyńskich Jakubowska. 
io gora Waugh ermid bez Zawiera następujące utwory: Kartki z Bośni. — Bośniaccy 
= 5 aiai A E A wot bay AMEA Pacyenci. — Paszuma. — Czoban z Lopary. — Słowik z trześnio- 
A ZR R SZAN: 2 lasku. — O sznur dukatów. — Mara. 
ani jednego jabłka nie zerwałeś? TPES 
— Nie, mamo. IST Cena 70fen., z przesyłką 80 fen. TEJ 
— Ani jednej gruszki? Należytość należy przesyłać w liście naprzód w znaczkach 
— Nie, mamo. pocztowych. — Zamawiać można pod adresem: 


— Dobrze, mój synku, jestem za- 


dowol iebie. . dj es 
"R TA Jak" Aa: Jakie to Wydawnictw 0 ód Katolika 


szczęście, że mama o śliwki się nie w Bytomiu (Beuthen 0.-S.) 


„KATOLIK“ 


KALENDARZ DLA WSZYSTKICH NA ROK 1895 


już wyszedł z druku i obejmuje kalendaryum na cały rok, jarmarki, śliczne powieści i opowiadania z obrazkami, 
oraz wiersze, wiele wiadomości z prawa, jako to: Najważniejsze przepisy nowego prawa, tyczącego się 
podatków komunalnych (ważnego od I-go Kwietnia 1895 r.), wiele rozmaitości, fraszek i kilkanaście 
rycin. Nadto zawiera dwa bezpłatne dodatki: 1) prześliczny kolorowy obraz i 2) kalendarz Ścienny. 

Zwracamy przedewszystkiem uwagę na zawarty w kalendarzu artykuł: „Na 300 rocznicę kanonizacy. 
św. Jacka“ i wiersz: „Paciorki św. Jacka w Rozbarku pod Bytomiem* do czego dodaliśmy 6 obrazkówi 


KÆ Cena 50 fenygów, z przesyłką 60 fen. %=4 


Kto nadeśle 5,25 mrk. naprzód, otrzyma na 10 kalendarzy jeden darmo. — Zachęcamy niniejszem do na- 
bywania kalendarza „Katolika,“ którego można w księgarni, u pp. agentów i wprost z ekspedycyi „Katolika“ nabyć. 
Sprzedawającym stósowny: rabat. — Zamawiać można pod adresem: 


Wydawnictwo „Katolika“ w Bytomiu (Beuthen O.-S.) 


Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Katolika“ w Bytomiu. 
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